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W YBÓR KORFANTEGO, 
rliti. ,.Be diner Tageblatt" zamieszcza 

Iłu jącą  depeszę z G l i  w io :  
yplk wyborów uzupełniających do SeJ 
łzeszy, jakie się w dn. 6 bm. odbyły na 

pruskim w okręgu gliwicko-lubLme- 
jest według prowizorycznego oblicze*

(następujący:
anty (Polak) . . . . .  12.500 gŁ 
Nahlert (niem. centrowiec). 8.000 gł.
pbrauy więc został posłem Polak Kor- 

f i Dr. Nahlert, wspólny kandydat stron- 
niermeckich (centrum, niemieckiej par

k o w e !  i narodowych liberałów) pozo-
j w mniejszości.

* * *

Jfybór Korfantego, który większością 
głosów pobił niemieckiego kontrkan-

Iąta, jest wspanialem zwycięstwem pol- 
go ruchu narodowego w zaborze pru- 

Jeżeli zważy się, że walka o mandat

I g a la  się na Slasku, wr dzielnicy, której 
es pełnego unarodowienia jest jeszcze 
Ljkl do końca i nad którą nawet nasz do- 

|wy sceptycyzm zawieszał niejednokro- 
znak zapytania, to nawet w warunkach 

tmalnych zwycięstwo lubliniecko-gliwi- 
fe musiałoby napoić nas otuchą i dumą.

walka rozstrzygnęła się wśród stanu 
jennego, który z natury rzeczy skrępo- 

prężność polskich sił i polskiej agita- 
Łtozstrzygnęła się, co więcej, wśród nie- 

Jćhanego terroru, jaki rozwinęła strona 
eciwna, uzbrojona w poparcie wszelki-ch 

^uników oficyalnych. Przed paru dniami 
Wytoczyliśmy za poznańską „Gazetą Naro- 

ą," szereg popełnianych na polskich wy- 
Jrcach nadużyć i gwałtów, które nawet te- 

umiarkowanemu organowi, stojącemu o 
mil od polskiego „radykalizmu", wydar- 

.z  piersi „krzyk oburzenia". Jak paryas

[i  własnym kraju, nie mógł wyborca ślą- 
i znaleźć nigdzie lokalu dla swobodnej 
raiłany myśli i przygotowania się do aktu 
yborczego: wszędzie stanął u drzwi żan- 
rm ze swojem „nie pozwalam", wszędzie 
hlazł się tak czy inaczej umotywowany 
kaz z góry. Do stodół i stajen musiał ucie- 
ć się polski obywatel pruskiego państwa, 
b jak koczownik zgromadzać się pod go- 

niebem. A le i stamtąd rozpędzano- go 
domów. Jeżeli mimo tych wszystkich wy- 

żonych zabiegów nie zdołano złamać woli 
du polskiego, jeżeli mimo zależności ma- 
ryalnej od swych niemieckich panów ten 

d poszedł za narodowym, a nie narzuco
na sobie obcym kandydatem, to opętany 
ałem powodzenia kakatyzm otrzymał 
yba ńiezbity dowód, że żadna moc nie 

wydrzeć stamtąd korzeni polskiego
ycia.

W  ciągu poprzednich dwóch aktów wy
borczych okręg gliwicko-lubliniecki w za
ciętej walce przechodził z rąk do rąk. 
W  r. 1907 zwyciężył był Polak, ks. Jankow
ski, na którego padło wówczas 14.314 gło
sów, gdy na kandydata niemieckiego (cen
trowca) 12.368. Podczas przedostatnich wy
borów w t. 1912 dzięki większej, niż kie
dykolwiek presyi i nadużyciom, padło na 
centrowca przy wyborach ściślejszych gło
sów' 14.109, na kandydata polskiego 
13.332. Obecnie wśród możliwie najbardziej 
niekorzystnych warunków powrócił man
dat lubliniecko-gliwicki w prawowite ręce.

I  WOJ
1 Wiedeń. „Arbeiter Ztg." pisze: Jakie ży- 
| czenia żywią obecnie niemieccy narodowcy, 
I świadczy następująca wiadomość:

W  ubiegłym tygodniu przemawiali na ze- 
J braniu w Litomierzycach posłowie do parla- 
jmentu aust.iyackiego pos. K r a u s  i 
j W  i c h 11: fWedle sprawozdania „Rumbur- 
! ger Ztg.", poseł K r a u s  wywodził: Prze- 
| ci w C z e c bom,  tym wrogom państwa, któ- 
j rzy w najkiytyczniejszej dla państwa chwili 
godzą w jego byt, istnieje tylko jeden śro
dek, jaki zastosowały wojska niemieckie i 
austryackie wkraczając na Ukrainę: w ma
szerowanie armii niemieckiej. Wówczas bę
dzie i inna gospodarka środkami żywności, 
a zapotrzebowania nasze w przyszłym roku 
gospodarczym znajdą pokrycie.

Poseł W i c h t l  wskazywał na „zdradzie
ckie usiłowania Czechów", i oświadczył: „że 

; w C z e c h a c h  nie będzie wcześniej pokoju, 
d o p ó k i  w o j a k a  n i ^ e m i e c k i ą  n i e  
w m a s z  e r u  j ą do kraju.* Czechów, wro
gów  wewnętrznych taksamo traktować na
leży, jak i wrogów zewnętrznych".

Wierni Solnogrodzianie.
Wiedeń. 'Jak pisma wiedeńskie donoszą, 

odbył się w Salzburgu w dn. 26 maja t. zw. 
„V  o 1 k s t  a g ", który —  jak donosi „Salz- 
łrurger Volksblatt" —  zagajony został na- 
stępującem przemówieniem: Gdyby ostate
cznie wbrew naszym życzeniom przyszło do 
r o z w i ą z a n i a  p a ń s t w a ,  w takim ra
zie c o m y  N i e m c y ,  a przedewszy&tkiem 
Solnogrodzianie m i e l i b y ś m y  do  s t r a 
c e n i a ?  Salzburg przyłączonyby został na 
nowo do B a w a r y i, do pnia niemieckiego, 
do którego tysiąc lat należał. Jakby się 
nam wówczas powodziło? Musielibyśmy 
wprawdzie taksamo bić się, aż do zwalczenia 
przeciwnika, lecz przynajmniej w i e d z i e 
l i b y ś m y  dosadniej z a c o s i ę b i j e m y !

I  eóżby się stało, gdybyśmy później, po 
za^warciu pokoju dostali się pod p a n o w a 
n i e  B a w a r y i ?  Musielibyśmy zrezygno
wać z ozeekieh napisów i czeskich urzędni
ków, musielibyśmy zrzec się oddawania na
szych koni, bydła, masła, sera, naszej roli, 
miedzi, żelaza^ aluminium i innych rzeczy, 
za które później traktuje się naa jak kop
ciuszków. W  Bawaryi natomiast musielibyś
my oczywiście zadowolić się niemieckimi ji-

rzędnikami, pozbawieni bylibyśmy tego 
„wyjątkowego" stanowiska, jakie tu nam 
przypada w udziale. Musielibyśmy zgodzić 
się na równorzędne traktowanie z innymi 
obszarami Bawaryi i państwa niemieckiego. 
C z y  b y ł o b y  t o  t a k i e  z ł e ? "

Los jeńców z II. korpusu.
„Kuryer lwowski" przynosi z Kijowa pod 

j da tą, 5 bm. następującą wiadomość:
1 Według wiadomości, jakie tu nadeszły, z 
! rozwiązanego n. korpusu przywieziono do 
j Królestwa około tysiąca szeregowców i 86

I oficerów. Oficerowie internowani są w Bia
łej siedleckiej, szeregowcy wywieź! mi do 
Niemiec. Pozostała masa rozprószyła się, 
część kawalcryi przedostała się podobno za 
Dniepr.

O ROZPUSZCZENIE BYŁ. LEGIONISTÓW.

Lwów. (Telefonem). W  sprawie interwen- 
cyi posłów polskich Stapiuskiego u dra Sei- 
diera oraz ministra obrony kraj. donosi „Ga
zeta Poranna", iż posłowie ci inteweniowali 
na rzecz rozpuszczenia do domów zwolnio
nych oficerów i żołnierzy b. polskiego kor
pusu posiłkowego, którzy w liczbie 1100 od 
kilku już tygodni czekają w Rovosa koło 
Udinę na pozwolenie powrotu dó domu.

d a litp y  J M  na Ukrainie.
Lwowska „Gazeta wieczorna donosi, iż 

wysłany został na Ukrainę pieiwszy.trans
port „ g a l i c y j s k i c h  s t r z e l c ó w  u- 
k r a i ń s k i c h" czyli t. zw. Legionów u- 
kraińskich, mających dotychczas swe kadry 
uzupełniające w Galicy i wschodniej.

Fermenty ukraińskie.
„Kuryer lwowski" przynosi następujące 

wiadomości z Kijowa:
W  powiecie starobielskim bolszewicy na

dal toczą walkę z wojskiem ukrainsko-nie- 
mieckiem. Inteligencja, w obawie zajść, 
wyjeżdża do miast. Wydano ostre rozkazy o 
stos owianiu represji za gwałty, przeciw 
Niemcom.

Wśród włościan w powiecie jampolskim 
zarysowało się wrzenie, które wybuchło pod 
kierunkiem bolszewika Kryworuczki. Nade
szły wiadomości o walce z wojskami austry- 
ackiemi. Ze strony włościan jest 30 zabitych,
2 ranionych, 2 spalonych w ogniu. Wsie 
Kaczkówka, Pisarzówka, Kłembówka i  Dzy- 
gówka zostały rozbrojone i zajęte przez woj
ska austryackie. Rozbrajanie odbywa się i 
w innych wioskach. Broń zwracają włościa
nie dobrowolnie. Podczas bitwy powstał po
żar we wsi Kacfzkówce, gdzie zgorzało wię- 
eej niż 150 zabńdowań. Główny prowodyr 
buntu Kryworuczko zbiegł, inni zostali u- 
jęci. Zarządzono środki celem ujęcia Kry- 
worucztki.

Z powiatu czehryńskiego donoszą, że wło
ścianie gromią folwarki budniański i ostjań- 
ski. W  pow. zwinogrodzkim grabieże i zbroj
ne napady są zjawiskiem codziennem. W  po
wiecie radomyskim panuje wśród ludności 
nastrój przygnębiony. Na ogół rozbrajanie 
ludności zbliża się ku końcowi.

! C EN Y O G ŁO SZEŃ
) Zw yczajne f za wiersz petit, lub jego miejsce) K --4 0

„ układ -tabelaryczny . . . * -■ 6 0
Nadesłane . . . . . . . . . . . . „ 1*50
N e k ro lo g i ....................................... * 1*50
Komunikaty (po k ro n ic e )............... »  2-50
Paski (2 i 3 stronica) ...................... „ 25*—
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Kupczenie ziemią polską.
Lwów. (Telefonem). „Kuryer Lwowski" 

donosi, że wielki kompleks ziemi i lasów 
Kamionki Wielkie w powiecie Kidomyjskim 
ma w  tych dniach w drodze dobrowolnej 
sprzedaży przejść w ręce obce. Majątek ten 
obejmuje 3000 morgów w tym bardzo wiele 
lasów. Kupie go  mają żydowscy spekulanci 
którzy dorobili się majątku na wojnie. 
Dziennik nawołuje do przeszkodzenia tej 
transakcyi.

Półtora miliona Amerykanów.
Waszyngton. B. kor, Milion Ameryka

nów, 21-letmch zostało wczoraj zarejestro
wanych. Cała ilość powołanych do służby 
wojskowej ^ryuoai obecnie 1.555,704 osób.,

Obrona wybrzeży amerykańskich.
Berlin. B. kor. Jak podaje „Lokai Anzei-

ger", amerykańskie wybn&eże a zwłaszcza 
port N o w e g o  J o r k u  mają wojenny wy
gląd. Elektryczne reflektory, którymi ma
rynarka amerykańska rozporządza w ma
sowych ilościach, działają całą noc. Wielka 
ilość hydroplanów krąży nad wybrzeżem i 
portem.

Urzędowy amerykański komunikat gieł
dy z dnia 6 bm. notuje fakt, że ostatnio po
czyniono wielkie zakłady na giełdzie nowo
jorskiej co do zakończenia wojny mianowi
cie, że w o j n a w ciągu o ś m i u  m i e s i  ę- 
c y  będzie s k o ń c z o n a .

KRĄŻOWNIK PODWODNY.

Wiedeń. Donoszą z Waszyngtonu: Komen
dant statku strażniczego „Etna“ opowiada, że 
niemiecka łódź podwodna, która ostrzeliwała 
statek, mogła mieć około 300 stóp długości. 
Miała załogę 300 marynarzy i’ dwa 15 centy
metrowe działa.

KOMUNIKAT FRANCUSKI.

Wiedeń. Komunikat francuski z 6 czerwca 
po południu brzmi: Wojska francuskie odrzuci
ły z powrotem wczoraj wieczorem nieprzyjacie
la, któremu się powiodło przekroczyć O i s ę na

.wschód od C h a m p i g n e .  Francuzi wzięli o- 
koło 100 jeńców. Na północ od A i s n y  a na 

1 północ i 2aehód od H e b u t e r n e  poprawiły 
I wojska francuskie swoje stanowiska. Względnie 
1 ożywiona działalność artyleryi w okolicach 
ł L a n g p o n t  i na zachód od R e i m s .

Francuskie działa-olbrzymy.
f  Wiedeń. Wśród olbrzymiej zdobyczy wo- 
Ijennej, jaką Niemcy zabrali na zachodzie 
| w czasie od  27 maja znajdują się cztery 
^szczególnie wielkie armaty. Armaty te 
| zmontowane są na podkładach wagonowych 
( o 24 kołach. Długość wagonów wynosi 30 
metrów, sama lufa armatnia ma 15 metrów, 
kalibru 305 milimetrów. Sam pocisk wynosi 
ponad metr. Dla ukrycia przed lotnikami* 
całe działo i wagon są odpowiednio pomalo
wane. Do działa należy jeszcze ośmiokolo- 
wy wagon na pociski z długą na 5 metrów 
dźwignią, służącą do nabijania pocisków i 
lokomotywa. Jedno z takich dział, ugodzo
ne 42 centymetrowym pociskiem nicmie- 

Ickim i zdemolowane, zdobył potem batalion 
| piechoty.
j Te właśnie działa francuskie ostrzeliwa
ny L a o n  z .odległości 35 kilometrów. Zbu- 
jdowały je w r. 1917 zakłady Sehneider- 
Creuzota.

SPISEK V CELU UWOLNIENIA CARA.
Beriiu. ld-ma berlińskie donoszą ze Szwecji: 

Przewiezienie cara z Tobolska do Jekateryn- 
burga naprowadziło na odkrycie spisku w celu 
uwolnienia cara. Jak wynika -z ogłoszonego 
protokołu koniisaryatu (Ma spraw sprawiedli
wości, przy rewizji dokonanej u księcia Dołgo- 
rukiego i jednego z b. członków św. Synodu, 
znaleziono pisma,* wedłe treści których w koń
cu marca wszystko było już przygotowane do 
ucieczki cara. W domu carskim znaleziono 
800.000 rubli w złocie i papierach. Straż nawet 
była przekupiona i wciągnięta do spisku.

DOROBEK REWOLUCYI BOLSZEWI
CKIEJ.

Wiedeń. M a k s y m  G o r k i j  opubliko< 
wał w jednem z pism statystykę zniszczo
nych w Rosyi w czasie- wojny instytucyi 
sztuki i kultury. Uległo- więc w czasie woj^ 
ny zniszczeniu i splądrowaniu 17 muzeów, 
86 galeryi obrazów, 146 publicznych i 373 
prywatnych bibliotek, 13 teatrów i 316 
czytelni.

A PE T YT  NA BESARABIĘ.
Kijów. B. kor. Dn. 5 bm. odeszła do rządu 

rumuńskiego nota z odpowiedzią rządu u*i 
kraińskiego, w  której ten obstaje przy tern, 
że parlament mołdawski nie był upoważnio
ny przez ludność do odbycia głosowania w 
sprawie przyłączania Besarabii Nota podno
si dalej, że ludność bęsarabiska dąży do^po* 
łączenia się z Ukrainą, z którą jest history-. 
cznie i  gospodarczo ściśle złączoną.

W YD ALAN IE  NIEMCÓW Z CHIN. 
Amsterdam. B. kor. Londyński korespon

dent „Ałlgemeen Handelsbladet" donosi, że 
według relacyi „Daily Express" z Tokio, 
Chiny postanowiły wydalenie Niemców. Za
rządzenie to dotknie 7 do 10 tysięcy osób1. 
Mają oni być internowani w Australii.

PREZYDYUM SEJMU RZESZY.
Berlin. B. kor. Komisya regulaminowa 

parlamentu przyjęła dziś podany wczoraj

TUR GRUSZECKI.

42 DLA NIEJ.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).

l£maź poczerwieniał, oczy zabłysły mu 
ł o wrogo, usta przygryzł i uderzył pięścią 

£tół, wiedział bowiem od swych .znajo- 
ych, pań, że w takich chwilach jest 

trą^zny.
Barzynowski z pod oka spojrzał na knia- 

ia i rzekł z wielkim chłodem:
Szkoda srogich min pana, one mnie 

ie przerażają, i możeby pan zechciał się 
iatrkować i nie niszczyć obrusa.

Pan mnie obraża, —  zerwał się 
krzesła.
Y  Pan obrazę, wyjedi pan,

) pajlepszy sposób, —  mówił uprzejmie.
— Nu. Aleksandrze Siergtejewiczu, poco 
'eszacie się do moich spraw? —  zawołał 
czelnik, — powiedział ja wam, że wszySt- 

o dobrze będzie, a ja dotrzymuję danego 
osra.

Uniosłem się, daruj pan, —  skłonił się 
owakiemu i osladk ‘ i '

| —  Ot, wielka szkoda, że wasza żona
chora, —  westchnął naczelnik, —  bo ja z u- 
rzędu muszę ją widzieć i przesłuchać, także 
waszą córkę, Katarzynę Ignatowiczównę.

Darzynowski zdobył się na spokój i spy
tał obojętnie:

—  Wolno wiedzieć w jakiej sprawie?
—  Ja szczery człowiek, tak powiem wam, 

że tu idzie o polityczne przestępstwo. Teraz 
przy mobMizacyi i wojnie mamy najsurow
szy rozkaz pilnie śledzić i  karać każde bun
townicze usiłowania, i

_—  No, chyba mojej żony, pan naczelnik, 
nie podejrzywa, —  uśmiechem pokrył nie
pokój, który nim owładnął. Wiedział bo
wiem z doświadczenia, że każde śledztwo 
administracyjne kończy się karą pieniężną, 
więzieniem lub zsyłką stosownie do wysoko
ści łapówki i humoru prowadzącego śledz-

iwy, co to jest tajemnica urzędowa?... Tak 
zastanówcie się, a zrozumiecie.

—• Tajemnica tajemnicą, ale powiedzieć 
pan może, bo prędzej czy później do-, 
wiem się.

—  Ot, panie Darzynowski, powiem wam 
jako szczery człowiek, że was lubię, chociaż 
w y dumny, ale sekret urzędowy to wielka 
rzecz, na to ja przysięgał w urzędzie. Zre
sztą, poco mam ja psuć apetyt do obiadu, 
zjemy, wypijemy, a może żona -wasza do te
go czasu wyzdrowieje, co myślicie?

—  Bardzo wątpię, doktór nie pozwolił 
jej opuszczać pokoju.

—  Ot, i żal... a może do jutra będzie jej 
lepiej, bo my i ta-k nocujemy tutaj.

—  Nie wiem, —  mruknął zafrasowany 
gospodarz.

—  Nu, nie martwcie się, panie Darzy-
i

two urzędnika. Nie był tak dalece ciekawy . . .  ̂ .
o co żonę i córkę obwiniają, bo i to wiedział, ^o^ski, dla was tylko to zrobię, że zamiast 
że administracyi nigdy nie zabraknie pozo-iweT ^  ^ . do ją Pi'zesłuphać
rów do śledztwa.

—  Co do waszej żony i córki, —  mówił 
naczelnik/—  nic jeszcze nie wiem, to zale
ży  tylko od śledztwa.

—  O cóż są obwinione? Jako mąż i oj
ciec powinienem wiedzieć.

—  Nie bądźcie tak ciekawi, panie Da- 
J& ynow ek i,u śm iechną ł się, —  a  wiecie

w jej pokoju^ a na świadka wezmę kniazia 
Aleksandra Siergiejewicza.

Darzynowskiemu krew* uderzyła do gło
wy, zadrżał z gniewu, zagryzł usta do krwi, 
ażeby nie wybuchnąć i spojrzał nienawistnie 
na naczelnika. ,

Ten mszcząc się za poprzednie słowa lek
ceważące kniazia, rzekł spokojnie:

f — . Nie &niewrajeie się, panie Darzynow- 
jski, ja w służbie, gniewru waszego się nie 
.boję. i gniew u was, Polaków', nam nieszko- 
jdiiwy, —  zaśmiał się głośno.

—  Różnie.bywa, dziś się jest pod wozem, 
:a jutro na wozie, —  powiedział spokojnie 
; gospodarz.

—  Nu, ja wiem, że wam śni się jeszcze 
powstanie, ale to tylko sen, —  zaśmiał się.

I —  Może panowie przejdziecie na weran- 
jdę lub do ogrodu, a tu nakryją do obiadu. 
| Panie Malski,. może pan oprowadizi panów 
|po ogrodzie.
j Pani Darzyn owska przyszedłszy do 'Swe- 
' go pokoju, najpierw spuściła storę i położy
ła się na szezlongu, zmęczyło ją bowiem 

.wrażenie przybycia nieoczekiwanych i nie
miłych gości.

Leżąc rozmyślała, dlaczego właśnie ją do
tknęła ta przykrość? Czem ona zasłużyła na 
tę karę? Wypełniała przecież swu obowiąz
ki sumiennie, pilnowała domu i gospodar
stwa, troszczyła się o męża i jego zdrowie, 
wychowywała, i strzegła dzieci i nie ma so
bie nic do wyrzucenia, a jednak ile musi 
ona znosić nieszczęść i przykrości. Cliwała 
Bogn, że dw ie córki wydała, ałe mąż choru
je. miał już raz atak paraliżu; ileż zmar
twień, kłopotu, strachu, i ta groźba nieu
stanna, że atak może się powtórzyć, a z.cho

robą męża w parze idzie zaniedbanie w go-; 
| spodarstwie i ruina...
I Albo ta Kasia, takie to było- dobre, słod
kie dziecko, a teraz? Całe jej dobre w y
chowanie wypaczyło się! Ta zażyłość 
z  dziewkami, to bawienie się z brudnemi 
dziećmi, i ta nauka...

Drgnęła i aż podniosła się wpół na szez
longu. Zdjął ją strach biały, że naczelnik 
powiatu przyjechał w tej sprawie do dworu. 
Już widziała'Kasię, uwięzioną, męczoną, 
skazaną na Sybir. Schwyciła sic rękami za 
głowę i jęknęła:

—- O, Boże) Boże! Ratuj ją!
Ten wykrzyknik uspokoił trochę je] 

wzburzone nerwy i równocześnie błysnęła 
jej myśl, że naczelnik nie przyjechał na 
śledztwo, lecz dla towarzystwa kniazia.

Odetchnęła i uznała, że woli już nawed 
wizytę kniazia, aniżeli śledztwo, chociaż' 
kto wie, czy Die lepsze śledztwo, od którego 
można się wykupić, aniżeli kniaź ze swą 
natarczywością i zalotami.

Ignaś jest taki porywczy, taki szorstki 
i dumny wobec Moskali, zaś ikniaź taki 
gwałtowny i narzucający się, że bardzo; ła
two może przyjść do kłótni, do silnego za
targu i jeszcze mąż dostanie ataku. ^

M m  u & m  '
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•wniosek centrum, socjalistów, postępowych 
i  narodowo liberalnych, —  wedłitg którego 
liczba wiceprezydentów powiększa się na 
trzech a prezydent razem z wiceprezyden
tami mają ustanowić porządek zastępstwa 
w razie przeszkody prezydenta. Konserwa
tyści glosowali przeciw wnioskowi, moty
wując, ze pomnożenie liczby wiceprezyden
tów nie może być uzasadnione ani względa
mi ogólnymi, ani obecnem położeniem.

Wydrzeć ziemią!

List Wilhelma IL  — Hakatyści po zjeździe byd* 
gosldm. — Niebezpieczeństwo polskie^ — Prawo 
protestu dla Prus. — Polacy, Francuzi, Duńczy
cy. — O nową ustawę wyjątkową. — „Równo

uprawnienie11'!)
Wilhelm II. wystosował do zjazdu haka- gdyby więc obecnemu sejmowi przedłożyli 

ty stów w Bydgoszczy znany telegram, w . odpowiedni projekt, wtedy uratowanie nie
którym oświadczył, że „straż na wschodzie'4 j mieckich posiadłości na kresach wschodnich

osadniczą, któraby kierowała planowo ca
lem osadnictwem.
Taką byłaby droga, którąby zostało za

mienione w czyn i rzeczywistość k r ó l e w 
s k i e  p r z y r z e c z e n i e ,  wyrażone w  te
legramie do Ostma rkenvereinu. Cesarz w y
raźnie zapewnił wierną straż na wschodzie, 
że m o ż e  n a  n i m  p o l e g a ć  co do za
chowania niemieckiego obyczaju i ducha na 
ziemi niemieckiej. W  tem leży również i dla 
królewsko pruskiego ministerstwa wska
zówka i oświadczenie woli, które nie może 
być ani fałszywie zrozumiane, ani też po
minięte. Gdyby wiceprezes ministerstwa 1 
minister spraw wewnętrznych dołożyli na 
spełnienie tego królewskiego przyrzeczenia 
połowę tylko tej gorliwości, którą okazuje 
przy spełnianiu innych przyrzeczeń korony,

byłoby jeszcze po części możiiwem. Inaczej 
całą niemiecką ziemię na kresach wscho
dnich ogarnie obyczaj i duch polski44.

Tyle wywodów „Posener Tageblattu44. 
W  następnym numerze ubolewa ten organ 
hakatystyćzny, że Polacy w Galicyi i w 
Królestwie domagają się dla Polaków w 
Prusiech równouprawnienia, gdyż, jak pisze, 
„Polacy mają u nas dawno zupełne równo
uprawnienie44! To też- ,jPostęp44 poznański 
zauważa: ^

„Kłamstwa bezczelniejszego nie wydruko
wano— śmiemy twierdzić —  od czasu, kiedy 
Gutenberg druk wynalazł. Ucisk, co do któ
rego prześcignęła Prusy jedynie carska Ru
sy a, nazwać równouprawnieniem, na, to zdo
być się może tylko „Posepńr Tageblatt44, 
który nie znajdzie nawet pośród braci haka- 
tystyoznej równego sobie kompana. Równo
uprawnieniem cieszymy się, owszem, w Pru
sach —  w  płaceniu podatków, przelewaniu 
krwi za „vaterlandu i w  znoszeniu licznych 
jeszcze innych ciężarów, zresztą zaś „ró
wnouprawnienie44 nasze z .Niemcami wyglą
da taksamo, jak przedstawia się w  pojęciu 
wszechniemiećkiem prawo stanowienia na
rodów o sobie41.

może być pewną poparcia państwa i korony.
Depeszę tę starają się obecnie wykorzystać 
hakaiyści celem wprowadzenia na tapet no
wej ustawy antypolskiej. „Posener Tage- 
łrfatt44, zamieszcza w tej sprawie następują
ce wezwanie:

„Przyrzeczenie cesarskie w niedwuzna
cznej formie jest tem cenniejsze, źe skutkiem 
wojny sprawy na wschodzie tak się ukształ
towały, że rozwój idzie wprost w kierunku 
wstecznym. Polacy z tej i tamtej strony gra
nicy tak zhardzieli, że już nie wiedzą, czego 
iądać i -coraz bardziej pałacem jest niebez
pieczeństwo, że zaginie ziemia niemiecka, 
obyczaj i duch niemiecki. Obrona więc nie- 
Bdeekfej własności dzisiaj o wiele jeszcze 
więcej potrzebna jeśt, aniżeli dawniej. Pola
cy, nie zmieniwszy swego usposobienia, zo
stali wzmocnieni przez utworzenie Króle
stwa. Polsldego i przez pomiechanie(?) w 
Prusach polityki kresów wschodnich.

Do tego Polacy demonstracyjnie wstrzy
mywali się od podpisywania pożyczki wo
jennej, ogromne zyski w czasie wojny depo
nowali'w  polskich bankach i teraz na wiel
kie rozmiary rozpoczęli skupowanie ziemi w 
poznańskiem i Prusach Zachodnich. Coraz 
te  bardziej zagraża na naszym wschodzie 
przechodzenie niemieckich majątków i po
siadłości w ręce polskie. Jeżeli nasze dziel
nice wschodnie nie mają zostać w gwałto- 
wpem tempie spolonizowane, t r z e b a  p o 
ł o ż y ć  t a m ę  k u p n u  z i e m i  p r z e z  

P o l a k ó w .  Odpowiednim środkiem w tym 
celu są ograniczenia sprzedaży, jako to pra
wo przedkupu i ostatnio polecone przez rad
cę sprawiedliwości Wagnera z Berlina pra
wo protestu pierwszeństwa, ponieważ za
wiera w sobie prawo przedkupna, a wiele 
jeszcze innych przedstawia korzyści.

Prawo protestu obmyślonem jest w  ten 
sposób: Państwu przysługuje prawo wnie
sienia protestu przeciw sprzedaży każdej 
posiadłości. Nie dozwolonym jest protest 
przy sprzedaży prawym sukcesorom lub 
błizklm krewnym. Jeżeli państwo Z prawa 
protestu źrebi użytek, właścicielom posiadło
ści przysługuje prawo postawienia tej posia
dłości do dy&pozycyi rządowi. Rząd musi 
wtedy posiadłość tę przejąć, ale za cenę 
ułożoną przez właściciela z reflektamem, 
albo też za eene ustanowioną przed t . 
rozjemczy. Właścicielowi ma być jednak \ rrńsyi parlamentarnej-Kola polskiego, które od- 
pozostawiona wolność cofnięcia się od ? bcuą się jutro w sali posiedzeń magistratu, 
sprzedaży państwu, naturalnie za zwrotem f WEZWANIE DO KUPCÓW. Celem uniknię
to  ws to łych kosztów. Sprzedaż więc państwu ; *da nieporozumień i usunięcia podejrzenia prze- 
przedstawia się jako sprzedaż dobrowolna ; Kroczenia ustawy o lichwie oraz celem zapobie- 
z wolnej rokLi tem zasadniczo różni się od l żenia nadużyciom, zwraca c. k. starostwo w

wywłaszczenia ; Krakowie w interesie poważnego i godziwego 
nawet wbrew kupiectwa, uwagę kupcom przybywającym do 

Krakowa po zakupy i wywożącym materyały 
do kraju, by mieli przy sobie karty przemysło
we upoważniające ich do trudnienia się han
dlem odnośnymi towarami i by na żądanie or
ganów kontrolnych, karty te okazywali.

NAJAZD OBCYCH SPEKULANTÓW. Prze
mysłowy okręg krakowski budzi coraz żywsze 
zainteresowanie zagranicznych kapitalistów. 
Zachodzi obawa wykupna tak całych majątków 
ziemskich, jak niemniej kompleksów parcel pod 
budowę fabryk. Zgraje faktorów, wśród któ
rych nie brak także dyplomowanych aferzy
stów, urządzają pielgrzymki po dworach i 
dworkach celem wyłudzania opeyj ułatwiają
cych sprzedaż do rąk obcych. Najbardziej za- 
grożimo jłą rtstjbMsze wsie Podgórna gdzie jak 
w Borku Fałęckim powstała już wielka kolonia 
fabryczna. Popyt za parcelami sięga od Bonar- 
ki, Łagiewnik, Swoszowic ku Skawinie, która 
niebawem stanie się centrem, wićlkiego przemy
ski.

W SPRAWIE SZKÓD NA PLANTACH. Ma
gistrat komunikuje: W  rozporządzeniach z 20 
kwietnia i 5 maja b. r. zwrócił się magistrat 
do publiczności z wezwaniem, aby w dobrze 
zrozumiałym własnym interesie nie .tylko sama 
nie wyrządzała szkód w polach, ogrodach i na 
plantacyach, ale również aby wspierała władze 
w zapobieganiu szkodom tego rodzaju przez 
czuwanie nad dziećmi i młodzieżą pod jej opie
ką zostającą i t. d. Mimo tego ilość szkód wy
żej Określonych nie tylko nie zmniejsza się, lecz 
owszem przybiera coraz większe rozmiary, jak 
tego dowodem ~ licznie w ostatnich czasach 
wpływające doniesienia ze strony samych tylko

KRONIKA.
Z tnlaslt*

TYDZIEŃ DZIECI. Od tygodnia widnieją, na 
muracłi miasta odezwy zachodnio-gal. Tow. o- 
chrony dzieci i młodzieży, wzywające do dat
ków na cele opieki nad ubogą młodzieżą, w 
szczególności na cele wysyłki ubogich dzieci 
na wieś podczas bieżącego lata w tygodniu od 
2 do 0'b. m. Odezwa niewątpliwie znajdzie od
dźwięk w sercach wszystkich, którym nie obo
jętną jest troska o zdrowie fizyczne i moralne 
młodego pokolenia. Zbiórka na cele T. O. M. 
odbędzie się jutro w niedzielę.

REZYGNACYA. Dowiadujemy się, te Książę 
Biskup Sapieha zrezygnował z prezesostwa c. 
k~ Sekcyi c. k. Zakładu wdów i sierót w Kra
kowie. '

GOŚCIE Z WARSZAWY. Bawią w Krakowie 
prezydent ministrów J. K. Steczkowski i na
czelnik mdicyi warszawskiej ks. Franciszek 

sąd Radziwiłł. Wezmą oni udział w obradach ko-

, wywłaszczenia. W  drodze 
właściciel posiadłości musi, 
swej woli oddać ją i zadowolić się ceną, 
która mu zostanie przyznaną jako odszko- 
<1 owa ule. Ale prawo protestu mogłoby 
istnieć i o b o k  w y w ł a s z c z e n i a .  Przez 
wywłaszczanie państwo może nabyć posia
dłość, której pragnie i-otrzymać ją nawet 
wbrew woli właściciela; mocą prawa prote
stu może nabyć posiadłość wtedy tylko, je- 
ż li właściciel chce ją- sprzedać a więc tam 
tylko, gdzie się ku temu sposobność na
darza.

Na tej drodze będzie możliwe ograniczyć 
przechodzenie niemieckiej własności w ręce 
nieprzyjacielskie, czy to w ręce zagrani
cznych poddanych, czy też wrogo usposo^ 
bionyeh krajowców, jak Polaków,  ̂Framciu- 
zó w " (Franzoeslinge) lub Duńczyków. N ie 
mużna pozwolić, aby ziemia dostawała się 
w takie ręce, mianowicie na kresach wscho
dnich. ktÓTe przez to wystawioneby były 
na połonizacyę. Polacy, którzy od podpisy
wania pożyczki wojennej zupełnie się 
wi-.izymali, ale za to nagromadzili bardzo 
znaczne kapitały, nie mogą za ten pieniądz 
zatrzymany wbrew obowiązkowi(!) odbierać 
niemieckiej ziemi. Prawo protes/Łu może te
mu przeszkodzić.

Pizedewszystkiem państwo przez prołeat 
może powiększyć posiadłości swe w celu o- 
sied lania chłopów i robotników. Chociaż 

v państwo ijie może prawem protestu tak jak 
przy zastosowaniu wywłaszczenia, zabierać 
ziemi tam, gdzie chce, a więc w miejscach, 
których dla .planowego osadnictwa potrze
buje, to jednak, w wielu „przypadkach do 
celu dojdzie, chociaż zwolna. Naturalnie 
przy wykonywaniu pTawa protestu pań
stwo musiałoby nabywać posiadłości, przy 
których ze względu na osobę kupującego 
protestby wniosło, chociażby posiadłości sa
mej nie potrzebowało. Rzeczywistej szkody 
nie ponosiłoby przez to, poniewai płaciłoby 
jedynie ceny normalne a posiadłości te da- 
lejby mogło sprzedać.

Państwo mogłoby nabyte posiadłości za
trzymać jako domeny, albo odprzedać w ca
łości, albę przekazać je komisy! koloniza- 
eyjnej lub innemu bankowi osadniczemu 
prywatnemu. Stworzyćby musiano centralę

nadzorcze organa urzędowe, dotyczące szkód 
polnych względnie ogrodowych (plantacyjnych) 
w którem wysokość wyrządzonej szkody osza
cowano do 10 kor. ustanawia się premię 2 kor. 
do 80 kor. 5 kor., ponad 80 kor. 10 kor. Premie 
będzie wypłacał magistrat po stwierdzeniu pra
wdziwości doniesienia na koszt zasądzonego a 
w razie niemożności ściągnięcia na koszt gmi
ny. Premie będzie likwidował magistrat.

Doniesienia ustne należy skierowywać do od
nośnych koimsaryatów obwodowych, doniesie
nia zaś pisemne do Dziennika podawczego ma
gistratu. W doniesieniach należy podawać do
kładnie imię i nazwisko i adres szkodnika oraz 
rodzaj popełnionego przekroczenia ewentualnie 
imiona i nazwiska świadków a wreszcie swoje 
imię i nazwisko, zawód ! miejsce zamieszka
na.

SPRZEDAŻ NAJWIĘKSZEJ CEGIELNI. W
Łagiewnikach pod Krakowem założoną została 
przez kapitalistę węgierskiego p. Rottermanna 
największa dotychczas w Galicyi cegielnia z
nowoczesnemu technicznymi urządzeniami. Ze 
względu na odbudowę powiatu krakowskiego, 
jak TÓwnież pilnych potrzeb wywołanych przez 
kilkuletni zastój budowlany, należałoby jak 
najprędzej poczynić starania aby eegieSnie tę 
zakupiła gmina m. Krakowa lub instytucja, 
która podejmuje odbudowę powiatu krakow
skiego.

SZCZEPIENIE OCHRONNE PRZECIW OS
PIE. Miejski Urząd Zdrowia zawiadamia, te ter
min szczepienia dzieci przedłuża się jeszcze na 
jeden tydzień t. j. do poniedziałku 1? b. m. w 
tych samych szkołach, dniach i godzinach, jak 
dotąd. Gdyby się znalazły jeszcze dzieci nie- 
szczepione, a którym wezwania z jakiegokoł- 
wiekbądź powodu nie doręczono, winni rodzice 
dzieci te zgłosić do szczepienia w tym tygo
dniu.

SPRAWA KELNERÓW. Dzisiaj upływa o- 
statni termin do odpowiedzi właścicieli resta- 
uracyj i kawiarń na postawione przed nieda
wnym czasem żądania Związku kelnerów, do
tyczące podwyższenia wynagrodzenia. Jak sły
chać, właściciele przyjmują wszystkie Warunki 
kelnerów, oprócz zaakceptowanych przez magi
strat 10% z obrotu dziennego za zrzeczenie 
się napiwków przez kelnerów. Jeśi! właściciele 
nie dadzą Związkowi kelnerów zadowalającej 
odpowiedzi —  kelnerzy restauracyj i kawiarń 
girożą strajkiem na jutro.

POLOWANIE POD KRAKOWEM. Magistrat 
jako władza polityczna ustala granice pomię
dzy okręgiem tego polowania a I. rewirem Spół
ki ̂ łpwieckiej w ten sposób, że granicą tą ma 
być droga Kraków—Liszki. Wszystkie zatem 
grunta położone między drogą tą, Wisłą- a gra
nicą przegorzalską należeć mają do okręgu sa
modzielnego prawa polowania konwentu PP. 
Norbertanek, wszystkie zaś inne grunta, a więc 
takie reszta norbertańskich w dzielnicy XUT. 
do I. reyiru Spółki łowieckiej. Równocześnie 
przyjmuje magistrat do wiadomości uchwałę 
Wydziału Spółki łowieckiej, dotyczącą wy
dzierżawienia z wolnej ręM 5 rewirów prawa 
polowania krakowskiej Spółki łowieckiej, jako 
zgodną z interesami łowiectwa. Uchwałę tę po
daje magistrat do publicznej wiadomości z tem, 
że rewiry te będą" wydzierżawione każdy x o- 
sobna.

Oferty pisemne należy wnosić do magistratu 
do 15yb. m. włącznie. Warunki dzierżawy mo
żna przeglądać codziennie z wyjątkiem niedziel 
w WTydziale III b. (oficyny magistratu III. p. 
drzwi Nr. 32.) w godzinach od 11 do 2 po po
łudniu, a plan podziału na rewiry od gez. 11 
o 12 w południe w biurze st. komisarza budo
wy p. inżyniera Fedorskiego III p. drzwi Nr. 2.

ZDENERWOWANY MAJSTER. W  ostatnich 
czasach coraz częstsze są skargi publiczności 
na więcej nieraz, niż niegrzeczne traktowanie 
jej przez niektórych kupców i rękodzielników. 
Do jakiego stopnia posunęła się ta niegrzecz- 
ność wobec klienteli, świadczy epizod z p. maj
strem szewskim Halawą, zamieszkałym w kla
sztorze na Skałce. Epizod ten jest klasycznym 
przykładem tak popularnej nawet w przysło
wiu „szewskiej pasyi44, a przedstawia się nastę
pując: Klientka, która miała nieszczęście od
wiedzić p. Halawę w sprawie roboty koło buci
ków, wyraziła swoją opinię o tem, jakby chcia
ła, aby coś w nich było zrobione. Na to p. Ha- 
lawa uznał za stosowne oznajmić jej, że „gu- 
ęlo gada44, a na spokojną odpowiedź swej roz
mówczyni, iż, „nie będąc szewcem, nie mogę 
wiedzieć, jak to trzeba zrobić, mówię, jak u- 
Tniomtt, rozszalały mistrz rzucił z „szewską** 
iście pasyą but za siebie tak, iż o mało nim nie 
ugodził owej „głupio gadającej'4 pani.

Rzecz oczywista, że sprawa ta znajdzie swój 
epilog w sądzie karnym. ,

Z SALI ŚĄDOWEJ. Wczoraj przed ławą 
przysięgłych pod przewodn, r. s. kr. Kotowskie
go odbyła się rozprawa przeciw chłopakowi 
wiejskiemu 16-letniemu Froneiszkowi Marchew
ce, który pokłóciwszy się również z 16-letnim 
towarzyszem Franciszkiem Budziaszkiem pod
czas gwałtownej bitki pchnął go nożem w ser
ce, powodując śmierć przeciwnika. Marchewka 
skazany został na 2 miesiące ścisłego aresztu.

Na dzisiaj pod przewodn. r. s. kr. Czernec
kiego naznaczone były rozprawy przeciw Jano
wi Kukli i Sp. i Khrolinie Kucharskiej. Kukla 
oskarżony był o zbrodnię kradzieży. Na rozpra
wę się nie

« r .

Z Polski I te  świat*.

POLICYA POLOWA WE LWOWIE. Na sku
tek zarządzenia czwartej komendy generalnej 
została zorganizowana we Lwowie polieya woj
skowa, która będzie pełnić służbę z naładowa
nym karabinem i nasadzonym bagnetem zaró
wno w mieście, jak i na przedmieściach. Będzie 
ona miała za specyałńe zadanie kontrolowania 
papierów osób wojskowych, tudzież ścigania 
deźerterów-bandytów, grasujących w ostatnich 
czasach we Lwowie w sposób zastraszający.

KOEPENICKlADA. Z Essen, słynąeg^ 
siniejących tam zakładów Krupa, donot. 
ostatnich dniach pojawiła się w szkoląc1 
wy eh rzekomo ^urzędowa komisy a, złoża 
dwóch osób wojskowych i jednego poli. 
wszyscy w kompletnych mundurach z .pa 
mi u boku — i obłożyła aresztem szkoli, 
rebki dzieci, za które płacili około 1.51 
rzemienie. Obłożone aresztem przedmiot 
wożono taczkami. Tę czynność wykbr 
„komisya“ przez parę dni i nikomu przez 

Jak donosią dzienniki lwowskie, polieya ta nie, K ze5z °̂> aby od owyeh panów Jz. 
rozpoczęła jut onegdaj swoją działalność. O- s’^\ ®l°Pjfr°  w kilka d.
koło 800 ludzi rozdzielono na kilkadziesiąt pa-   ~ 1-1
troli, które u wszystkich napotkanych na uli
cach wojskowych kontrolowały z największą 
sumiennością papiery legitymacyjne. Celem u- 
łatwienia pracy tym organom kontrolnym wła
dze wojskowe wydały zarządzenie, by między 
godz. 10 a 12 przed południem żołnierze poroz- 
mioszczani w różnych oddziałach stacjonowa
nych we Lwowie, absolutnie nie opuszczali ko
szar. Kto wyszedł w tym czasie na ulicę nie 
wiedział tenisamem o zakazie i opuszczaniu ko- 
szaT i musiał szczegółowo usprawiedliwiać się.
0 nagłem niespodziewanem zarządzeniu władz 
wojskowych nie dowiedzieli się oczywiście ró
żni niebezpieczni dezerterzy-włamywacze i w 
ten sposób wielu z nich dostało się w ręce pa
troli.

BEZ KOMENTARZY. W  warszawskim 
„Dzienniku wspólnym44 pojawR cię następują
cy mserat: Posady poszukuje b. kapitan sape
rów I-go Korpusu Wojsk P-olskich. Może być 
na wyjazd. Oferty dla „Fłoryana14 w administr. 
„Dziennika Wspólnego44.

STRAJK DRUKARSKI W WARSZAWIE 
wszedł — jak donoszą stamtąd — w osfcrą fazę
1 niema na razie widoków, żeby zakończył się 
w najbliższym czasie. W każdym razie tak jak 
obecnie stosunki się układają wykluczoną jest 
prawie nadzieja, by strajk został zażegnany 
przed upływem dwóch tygodni. Natomiast za
kończył się strajk dziennikarzy. Między dzien
nikarzami a właścicielami pism przyszło osta
tecznie do porozumienia. Jakiego ono jest ro
dzaju i na jakich warunkach doszło do tego 
porozumienia, na razie nie wiadomo. Zaznaczyć 
trzeba, że mimo strajku drukarskiego wycho
dziły w Warszawie G ł o s  R o b o t n i c z y  i 
J e d n o ś ć  r o b o t n i c z a ,  organy PPS. pra
wicy i lewicy.

DLACZEGO MEBLE DROŻEJĄ. W  „Dzien
niku wspólnym44 czytamy: Warunki Wytwór
czości naszych rzemiosł ilustruje wymownie 
szereg cyfr z rynku atykułów meblowych obe
cnie i przed wojną. Gdy dawniej szpulka ju d  
kosztowała 6 kop., obecnie kosztuje 12 marek; 
pud kleju dawniej 6 rb. 50 k., obecnie 1.000 
mr.; sprężyny dawniej 1 rb. 80 k. obecnie 150 
mr.; pasy parciane (sztuka) dawniej 90 k. obe
cnie 60 mr.; drelich (na łokcie) dawniej 5 kop. 
obecnie 30 mr. Nic też dziwnego, i i  gdy dawniej 
za parę materaców żądano 50 rb. dziś kosztują 
one 1.000 mr. i że w tym samym stosunku pod
niosła się cena wszelkich mebli

NAUKA OSZCZĘDZANIA. Z Warszawy do- 
noszą: Mnfct. oświaty ttAetało pntełoŁoByfia 
szkół, aby wdrażali wśród młodzieży cnotę o- 
szczędnośei. Stosowana ona być winną przy u- 
życiu materyałów piśmiennych, odzieży i obu
wia, które zachować należy na zimę. zaś w le-j 
cie posiłkować się wyłącznie obuwiem drewnia- 
nem lub fcgoła chodzić boso. ,

O KARTĘ NA GRYSIK. Za skr.adzenie są- 
siadzce karty na grysik skazano pewną wdowę 
w Zabrzu na Śląsku na trzy miesiące więzienia.

ZJAZD KSIĘGARZY POLSKICH Z KRÓ
LESTWA odbędzie-się w Lublinie w pierw
szych dniach sierpnia b. r. W zjeździe wezmą u- 
dział także organizacye księgarzy z Galicyi i 
Poznańskiego. Zjazd ma na celu utworzenie o- 
gólnej organizacyi polskich księgarzy ze wszy

stkich dzielnic.
OKRUTNA ZEMSTA DZIECKA. Pisma po

znańskie donoszą: Dnia 20 z. m. zdarzył się tu 
przy Getebergstrasse straszny wypadek. Na u- 
licy bawiło się kilkoro świątecznie ubranych 
dzieci Między niemi była też 9-letnia Frieda 
Krusikowska. Pospieraia się ona i wreszcie po
biła z 6-letnią Urszulą Gross. Obrażona mała 
odeszła i wróciła po kwadransie. Podeszła zu-

źniej wyszło na jaw, że byli to oszuści.
Do pewnego rolnika w Sarbinowie pod t 

kowem w Poznańśkiem przybył pewien w 
wy, wprawdzie bez pałasza u boku ale 
w czapce oficerskiej i oświadczył mi$ i 
polecenie rewidowania zapasów ziemia ai: 
rolników, że jego ludzie w liczbie cztdrd 
rekwirają właśnie zójęte przez niego za pa, 
sąsiedniej wsi i t. p. Gospodarz, chcąc $g;,v 
względy pana oficera, -ugościł go sowicie, 
czem oficer odszedł, przyrzekając, że wk 
powróei. Przyrzeczenia dotrzymał: zaraz u 
jutrz przyszedł w nocy, wytłoczył szybą w 
i dostawszy się tak do mieszkania, w k ' 
się dnia poprzedniego dobrze rozejfżał, w. ] 
gospodarzowi bieliznę, ubranie, dwie porti 
tki z pieniądzmi i papiery pożyczki woje  ̂
które jednak niedaleko zabudowań porżuei

FERDYNAND fcODLER, znany i.. .
szwajcarski, zmarł w Genewie.

KOBIETY LEKARZAMI KOLEJOW
„Svenska Dagbladel44 donosi ze Sztokholm- *1 
ministerstwo kolejowe zgodziło się na proj 
zycyę urzędu medyczn., ażeby kobiety n 
prawo do ubiegania się o posady lekarzy l. 
jowych.

RYŻ W SERBII. W  „Belgradskiek Nc 
nack14 piszą, iż dotychczasowe próby z ry^l 
i regulamem hodowaniem go w niektórych T1 
wiatach kraju t wydały zadawalniające wyr | 
Stosunkowo najlepsze doświadczenia poczy 
no w tej dziedzinie w okolicy miast ŻarK \ 
Kruszowca i Waljewa. Wobec panującego o J 
cnie w całej Europie środkowej braku ryżu 
łoby to nader pożądane nowe . pole działalnej 
gospodarczej w okupowanej' Serbii. '

EWAKUACYA WASZYNGTONU. ^Do 
mesa44 piszą, z Waszyngtonu, jak donoszą z 
sterdamu, ©o następuje: Przepełnienie Wasi ! 
gtonu jest tak wielkie obecnie, że stolica 
jest już w stanie pomieścić wszystkich fimkej 
onaryuszów rządowych. Wszystkie ginach} 1 
Waszyngtonie i na przedmieściach, juk rówi/J 
w pobliskich miasteczkach zajęte są przez ta i 
olbrzymią armię urzędników wojennych, 1 
nizacyj. i instalacyj. Mieszkania podrożały, 
100 do 500 proc., Przed 1 lipca oczekiwany 
jest blisko 40.(X)0 nowych urzędników. Rżnij 
buduje pospiesznie baraki i  przygotowuje i> 
szkania prowizoryczne. Chcąc zapobiedz bra 
wi mieszkań i przepełnieniu miasta, wysłał grę 
wny kierownik spraw' żeglugi morskiej urzęduj 
ków do Filadelfii.

Bryan opracował proj*ekt przeniesienia 
wnej kwatery do wytwórczości samolotów 
Nowego Jorku, Hoover zamierza prze 
znaczną część urzędu żywnościowego do i 
eago. Urząd dostawy opału przeniesiony zęstś 
nie do Pittshurga.

Zawiadomienia i komunikaty.
W SEMINARYUM NAUCZ. MĘSKIEM roz 

cznie się piśmienny egzamin1 dojrzałości dnia 
czerwca br., ustny dnia 17. częnvea br. Wpisy 
kurs przygotowawczy i pierwszy odbędą się w 
minie przedwakacyjnym dnia 17. czerwca br, 
godz. 4f ranc, zaś'egźamina wstępne na kursż 
dniu 17., względnie 18. czerwca. Do wpisu pi 
niość należy metrykę, świadectwo ze szkoły ś 
dnięj lub wydziełowej i świadectwo zdrowia, 'bj 
stawione przez fizyka miejskiego.

Z AKADEMII HANDLOWEJ. Przedwakacy 
wpisy do Akademii fcaadłowej i połączonych z -s 
szkół dwilklasowych męskiej i żeńskiej, ICur«. 
abituryentów i absolwentek szkół średnich, orażl 
pry w. żeńskiej Ąkademii. c-zterokk ; odbędą się 17J 
do" 19 b. m. w dyrekcyi zakładu (ni. Szewska L 
Egzamina prywatne z bueualteryi itd. odbędą t 
w d. 1 łipca. Podania ostemplowane’ należy , • 
sić do 2U czerwca.

EGZAMINA PRYWATNE w 5-kiasowej szkol 1 
wydz. żeńskiej w Wadowicanh rozpoczną się 
dniu 17. ezeywca br. Zgłoszenia przyjmuje

P ^ i e  blisko do Krusikowskiej i nuciła Da je j
leką sukienkę aapalou ą zapałkę. W jeanoj | 6ię pierwszy raz metryka chrztu (urodzenia,,
chwili ogarnęły płomienie dziewczynkę, która 
krzycząc rzuciła się na ziemię. Nadbiegli na po
moc przechodnie- i stłumili ogień lecz biedne 
dziecko było już tak poparzone, i© je w bezna
dziejnym stanie jodwiesńono do lecznicy.

„SZKŁO  ORNAMENTACYJNEjh Na dworcu 
kolejowym w Trzemesznie nadał ktoś dwie 
skrzynie jako szkło omamentacyjne. Po zrewi
dowaniu skrzyń okazało się jednak, 4e zawie-

„AKAD. SPÓŁKA SPOŻYWCZA", założona 
słuchaczy i słuchaczek Uniwersytetu. Jagiellon*-J 
skiego w „Domu Akademickim'1' PrzJ ulicy Jabłoni 
nowskich 1. 12. Zapisy na członków przyjmij.;*'4 
Dyrekcya „Spółki" codziennie od godz. 3 do 4 j 
popołudniu. i  

PAKIETY PONAD C00 KORON. Dyrekcya pr zt 
komunikuje: Min. handlu zezWoJHo na próbę ró- . 
skryptem z dria 27. maja br., począwszy od 
czerwca br. na przyjmowanie także takich pal.; 
tów prywatnych ponad .6(10 koron w obrocie -W .

rają one 220 kg. wędlin. Towar zabiano, a  ̂WI1ętrznyin, które ziwinfaią iime podmioty, ąn 
„szklarza44 wzięto w śledztwo. I banknoty, monetę brzęczącą, papiery war

KONIEC STAREJ LIPY. Z  Elbląga donoszą: j ściowc, złoto, srebro itp. Ruch takich pakietów?
Burza, iaka w tych dniach nad miastem prze- będzie tylko wtedy napowrót stale wprowadzony

V  , ... J  , r  , • „ ___(jeżeli Publiczność będzie nadawała tylko takie
ciągnęła, obaliła starą lipę, stojącą przed wi-1 z ąeij]arovvan  ̂ wartością ponad. 600 koro^ 
niarnią Muelłęra na Starym rynku. Starożytny | których zawartość przedstawia faktycznie podaną 
ten dom, pochodzący z r. 1599, kazali wznieść i wyższą wartość i jeżeli nie zajdą nadużycia.
k r ó lo w i e  polscy i  tam podczas odwiedzin swych | ------- -------------------

w Elblągu przebywali. Także królowie szwedz-1 NEKROLOGIA.
cy, Gustaw Adolf, Karol Gustaw i Karol XIII. J . ■■ ■. . __

1 We Lwowie zmarł w 69 roku życia dr. W^a-
i c z .  emer. lekarz powiat

Z cn vm  3  - mieszkali w owym budynku w czasie, gdy El- _ " Q Lwowie zmar stawił, bo dzięki obecnym prókty J J dysław C z y z e w r
:S7.tOwaniu orzoz nolicye puszczony t  ̂ t TO u nr7Pwndnip.7iinwpiyw»jące uumesiuma wjbwuuj i kom p o aresztowaniu przez policyę puszczony j t w o t w u  ma on

polowyeh i dozorców plantacyjnych miejskich był na wolną stopę. Wobec tego rozprawę od-1 POETA WODZEM POLITYCZNYM NAKO- Cy-
oraz skargi podnoszone w miejscowych dzień-! zoczono. Karolina Kucharska w maju r. z. w OU. Według „Pozora uznany został przez ęa-
nikach. jednym z szynków w Bochni wyciągnęła z kie-! ly naród czeski wodzem politycznym narodu

Głównym powodem tego jest niezwykły brak ‘ szeni Franciszkowi Cmokowi pulares z kwotą • największy współczesny powieściopisarz cze-

wy i przewodniczący Związku lekarzy w Gali*

źainteresowania się publiczności sprawą tak 2.520 kor.
)lziś szczególnie ważną i bierne zachowanie się 
jej wobec szkodników, którzy korzystając z 
nieobecności w danym czasie i miejscu nielicz
nych dziś organów nadzorczych miejskich czy 
policyjnych zupełnie swobodnie grasują nie ba>- 
mowani przez nikogo. Pragnąc przeto zainte
resować i zachęcić do zwalczania szkód polnych 
1 ogrodowych (na plantach) szerszą publiczność 
magistrat ustanawia następujące premie: Za 
każdo doniesienie, o ile nie jest wniesione przez

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Organa policyjne 
skonfiskowały w mieszkaniu pewnego podej
rzanego indywidyum, niewątpliwie włamywa
cza, cały skład rozmaitej bielizny, przeważnie 
w dobrych gatunkach. Bielizna jest znaczona 
rozmaitemi literami, znaczna część znaczona 
koronami i herbami. W  poniedziałek o godz. 
9 rano bielizna będzie do odebrania w ńrzędzie 
policyjnym pod zamkiem. Właściciele mają wy
legitymować prawo własności_________________

siki, Alojzy Jirasek. Jest on odtąd dowódcą 
metylWo duchowym swego ludu, ale i taktycz
nym. Zapewne najwyższe to uznanie dla poety.

Dnia 4 b. m. zmarł w Wadowicach, w 77 roku 
życia, Kazimierz S o k a 1 s k i , uczestnik po
wstania r. 1863.

W Lublinie zmarł Tadeusz P i o t r o w s k i ,  
dyrektor miejscowej filii warsza^vskiego Bai>

SŁOWIANSKIE KĄPIELE MORSKIE. Dzię- ku handlowego, dzielny  ̂ działacz społeczny, 
ki uprzejmości Słowian południowych udało się1 Zwłaszcza wielkie zasługi położył zmarły na 
osobnemu finansowemu stowarzyszeniu cze-: polu działalności oświatowej i  kulturalnej. Jego 
skiemu nabyć na własność rozległe obszary dzieleni w znacznym stopniu jest stworzenie ^ 
nad wybrzeżem Adryatyku, w pobliżu Dubrow-i wyposażenie we własny gmach najpoważniej, 
nika. Tam zostaną wybudowane słowiańskie szej instytucyi kulturalnej w Lublinie; Muzo 
kąpiele morskie. Aż dotąd wpisano na ten cel urn lubelskiego, 
dwa miliony.__________, ____________________ | ______________    ^
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